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Pogawędki o oszczędności. 
I. 


O nabywaniu rzeczy, 

Aby coś korzystnie nabyć, potrzeba znać się na rze- 
czach, umieć odróżnić jedne od drugich; mieć dar spostrze- 
gawczy i cierpliwość. 

Bez wdawania się w szerszy rozbiór tych zalet w ku- 
pującym, — wystarcza powiedzieć: że ten, kto kupuje, po- 
winien znać przymioty i cenę przedmiotu. Do znajomości 
owej można przyjść doświadczeniem tylko: dlatego źle robią 
rodzice, jeżeli wszystkie sprawunki załatwiają sami i dzieciom 
nie podają pewnych praktycznych skazówek; co rzecz jaka 
kosztuje i na czem jej dobroć polega. 

Nie targowałeś się z kupcem, więc przepłaciłeś, słyszy- 
my nieraz; czy naprawdę trzeba się długo targo wać? Kobiety 
zwykłe się z tego przechwalają. Mniejby się każdy targował, 
gdyby znał wartość istotną przedmiotu i cenę najwyższą, 
jaką wypada zapłacić. Spróbuj podać cenę słuszną, umiej się 
oprzeć chęci posiadania w tejże chwili rzeczy potrzebnej, a 
dobrze na tem wyjdziesz. Kupiec ma wprawne oko, pozna 
z kim ma do czynienia; sam sposób pytania się o towar, za- 
jęcie z jakiem przedmiot oglądasz, co wybierasz , wszystko 
go pouczy, że więcej lub mniej na tobie zarobi . Od pier- 
wszego rzutu oka, domyśli się, że ma do czynienia z tymi, 
co się lubią targować; choćby najsprawiedliwszą podał cenę, 
wie on, że masz zwyczaj ganić to, co ci się najbardziej po- 
doba, czego najwięcej pragniesz. 

Pytam się więc, czy potrzebujesz nabyć tą rzecz, 
czy nie? 

Jeżeli chcesz kupić, wiedz z góry o tem czego żądasz. 

Jeżeli nie masz zamiaru kupić, dlaczego rozp oczynasz 
targ? Zmęczysz kupca, czas stracisz i pieniądze wydasz. 
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Są sklepy, w których na wszystko stałe są ceny ozna- 
czone, nie bardzo na to spuszezać się trzeba. i 

Magazyny inaczej bazary, zwykle urządzone pięknie na 
oko, wielość i różnogatunkowość przedmiotów olśniewają ku- 
pującego. Nie umiejąc wybrać, nie znając się na gatunku, 
bierzesz co mniej dobre, a niby tanie i sam siebie zwodzi. 

Niektóre przedmioty mają cenę przystępną, inne nie są 
warte tyle, ile żądają za nie; niekiedy podawana cena wyró- 
wnywa w trzeciej części wartości, ale popyt wiekszy, moda, 
czas i inne okoliczności wpływają, że kupiec wyższą oznacza 
cenę. Zawsze jednak w sklepach lepiej zanpatrzonych, zna- 
nych, śmielej możemy nabywać, bo towar musi być świeższy 
i w lepszym gatunku. Kupey dbają także o swoje imię, a ich 
praktyce często zaufać można. 

Kupując, płać gotówką, albo też w umówionym czasie, 
co kwartał, lub pół roku, będziesz lepiej obsłużonym i tanie 
ci policzą. 

Tej samej zasady trzymaj się z rzemiślnikami, jeżeli 
krawiec np. wie, że zaraz otrzyma zapłatę za swoją robotę, 
prędzej i lepiej ją wykona. 

Miej zwyczaj kupować w sklepach najbliżej położonych, 
choćbyś czasem parę groszy drożej za co zapłacił, ponieważ 
skorzystasz na czasie, a czas to także pieniądz. 

Tym sposobem nie będzież zmuszony odbywać dalekiej 
drogi, nie zmitręży twój sługa. Zalecając nabywanie przed- 
miotów w lepiej zaopatrzonych sklepach, u kupców znanych 
z uczciwości, nie gamimy jeżeli kto drobne rzeczy jak np. nici, 
igły i t. p, kupuje u drobnych kramikarzy, lub u tych co 


wędrują z drobiazgowym towarem. Zysk, jaki on otrzyma, 


nie zuboży nikogo, a często za dobry początek błogosławić 
będzie. Prawda, że tym handlem drobnym trudnią się naj- 
więcel żydzi, z którymi o uczciwym zysku niema co mówić; 


eżeli od nich kupować możemy, to nigdy, im sprzedawać 
nie należy, jak wytłomaczymy później. Wielce byłoby pożą- 
daną rzeczą, aby się mnożyły po wsiach sklepiki chrześci- 
jańskie, to jest przez chrześcijan utrzymywane, z przedmio- 
tami dla wiejskiej ludności potrzebnemi. 

Żyd sklepikarz we wsi, zwykle wódkę ma w ukryciu, 
papierosy wtyka chłopakom, uczy ich oszukiwać rodzieów, 
pokryjomu wynosić różne rzeczy z domu; kobietom ułatwia 
bez wiadomoćci mężów różne sprawunki, a oprócz tego ma 
najlichszy towar. 

W nabywaniu różnych rzeczy, trzeba się trzymać pe- 
wnych przepisów, a najprzód: kupować każdą rzecz w swoim 
czasie, gdyż wiele na tem odnosimy korzyści. Nigdy gospo- 
darz ani gosposia nie powinni czekać, aż dno beczki lub 
skrzynki zobaczą, Są rzeczy, które nie ulegają zepsuciu, a 
mieć ich zapas choć niewielki, znaczy to zamożność. 

Starać się o kupowanie z pierwszej ręki: iluż to wła- 
ścieieli lasów wyprzedało je żydkom, a potem na każdą zimę 
ódkupują to samo drzewo, tylko dwa razy drożej. 

Mają gospodarze ogródki, wydzierżawiają je temu lub 
owemu, gosposia nie zaopatrzy się w suszone owoce jak gru- 
szki, śliwki, a potem na wigilię Bożego Narodzenia kupić 
musi w sklepie; w czasie słabości czyjej nie ma tego w domu 
coby w chorobie się przydało. Nikt w lecio nie zaopatrzy 
się w zioła, jak: kwiat lipowy, bzowy, szałwija, mięta i tp. 
a w razie potrzeby całą wieś obeślesz i nigdzie nie dosta- 
niesz. Czyżby nie należało przy drogach sadzić owych lip 
miododajnych, z którychby i kwiatu nazbierać można i pszezoł- 
kom pożywienia dostarczyć. 


Trzeba kupować rzeczy w najłepszym gatunku, za tanie 
pieniądze nic dobrego nie dostaniesz. Jeżeli ci czego nie po- 
trzeba, choćby to najtaniej kosztowało, strzeż się kupować, 
bo z pewnością na stratę ci to wyjdzie. Przedmiot niepotrze- 
bny ulegnie zepsuciu, straci na wartości, a być może: że na- 
gła przyjdzie potrzeba i grosz wydany przydałby się bardzo. 

Ten, kio ubiega się za skupowaniem rzeczy niepotrze- 
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bnych, kto gromadzi przedmioty nie nadające się do żadnego 
użytku uchodzi za łakomca, a może wyjść na skąpca. 

Oszczędności to znak i do dobrego bytu najpewniejsza 
droga, zrobić w domu na swój użytek, eo tylko się zrobić 
może. 

Dawniej kobiety pięknie prząść umiały, tkać płótna” wy- 
borne i dla siebie i dla całego domu przydatne, a często coś 
się drugim sprzedało. 

Dziś wszystko ze sklepu, to może taniej i łatwiej przy- 
chodzi; ale grosz się wydaje, a cndzoziemski lichy towar ku- 
puje. (Cudzoziemcy materye ślą do nas, czego tam u siebie 
przedać nie mogą, już w dawniejszych ezasach zwracano na 
to uwagę. 

Oto z XVII wieku, 
w Polsce powiada: 

„Naprzykład wełnę mamy, to z niej robić sukna; 

Mamy len, to też miejmy w domu wszelkie płótna, 

Nie kupując od obcych. 

Bartosz Paprocki, żyjący w tymże wieku w r. 1629, 
pisze taką przestrogę dla niewiast polskich: 

„Wiedz że sławą poczciwa każda żona, 

Nie jedwabiem, ni złotem ma być przystrojona, 

Zbytnieh strojów, pstrocin, byś na się nie brała, 

Bo nie złoto, nie szmaragd, ni perły cię zdobią, 

Cnota tylko, nie ogon, co chrzęści za tobą. 

Słusznie pracowite Litewki śpiewają : 

„7 wrzecion płyną nici śliczne, 

Jak płyną poroku wody ; 

Jak wód krople tak są liczne, 

W pracy kwitną wsie i grody. 
Luby wróci; dziewczę swoje 
Znajdzie strojne i nadobne. 
A wszak to jej rączek dwoje 
Przędło szaty te ozdobne. 


piszący o naprawie obyczajów 


Sprawy krajowe. 


Sejm krajowy. 
Posiedzenie zd. 19. Stycznia 1887. Po zarzutach 
czynionych ze strony posła Romańczuka, i wyjaśnieniach hr. 


Mędrkowie wiejscy. 
Napisał F. P. 
(Dokończenie.) 

— A dobrze, mówi Franek, więc się też zabrali do 
sprzęgania i niedługo pojechali na pole, ale słonko już czer- 
wieniało. Po drodze spotkali Lejbę i pytają: 

— A która furę wieziesz ? 

— Jeszcze może na trzy razy będę miał — odpowiada 
Lejba — a trzeba dziś wszystko zwieźć, bo na noe deszcz 
pewny. 

Myśl sprzężenia obu koni do jednego wozu była bardzo 
dobrą, bo przez to można było duże fury brać, tylko że na 
rowach i skrętach bieda była z końmi, bo to i wzrostem 
konie były nierówne i nienauczone chodzić w parze i krzy- 
Żaki przy lickach nie pasowały, że jak było na skręcie cią- 
gnąć jeden leje, to jednemu koniowi o mało w karku nie 
uzasło, tak łeb na bok wyginał, a drugi jeszcze nie czuł 
nawet, że go kierują. Ale pomimo to wszystko, naładowano 
jedną furę i zawieziono Bartkowi; wyładowano drugą i za- 
wieziono Frankowi i pojechano po trzecią, a już był zmrok 
dobry. Na polu o miedzę tylko od Bartka stał z wozem 
Lejba i nabierał snopki na swój wóz, a że chciał resztę zboża 
naraz zabrać, więc naładował wielką furę i ruszył z miejsca; 
ale gdy przez pierwszą poprzeczną bruzdę przejeżdzał i ko- 
łumi w brużdę sztuknął, coś zmiarkował więe przystanął 
i począł zrucać snopki z wozu. 

— Co ty robisz? — pytają go chłopi. 

— Ny, co mam robić? Zrzucam snopki, bo za dużo 


nabrałem i boję się żeby na rowie wóz się nie złamał. Wolę 
jeszcze raz przyjechać a nie rezykować. 


— Wracałbym się tam dla jednego mendla! — mówi 
Bartek —- patrzaj, jakie my fury bieżemy. 

— A bierzcie jakie chcecie, ale ja się boję. 

— Oj, głupi żyd — mówi Bartek. 

— A jużci głupi — mówi Franek, a gdy naładowali 
swoję furę, dodaje: 

— Jabym ci jeszcze z mendel wziął i na drogę wyjechał. 

—- Nie ułożysz — mówi Bariek — już to nikt lepiej 
nie ułoży jak ja, a powiadam ci, że już miejsca nie ma. 

— Ale kiedy ułożę — mówi Franek. 

— No to leż na wóz — mówi Bartek — i poczęli je- 
szcze dodawać tak, że Franek postawił na swojem i cały 
mendel upchał na wozie. 

Kontent z siebie Franek wziął lejce i ruszył końmi, ale 
Bartkowi trochę markotno było, wiec milczący szedł obok 
i widłami wóz podpierał. Bartkowa i Frankowa usadowiły 
się wierzchu wozu. Dojeżdżając do rowu, mówi Bartek: 

— Ależcie baby z wozu, bo na rowie trzeba wóz pod- 
trzymać. 

—- Ale nie! -- woła z dobrą miną Franek — dam ja 
radę, dam, choćby nikt nie trzymał, bo mówię wam, że le- 
piej tu mkt we wsi nie powozi jak ja. 

Kobiety jednak nie słuchały tej przechwałki i zeszły 
z wozu. 

— Wio! — zawołał Franek przed samym rowem, 
i wywinął batem. Szkapy wyprężyły się i wóz wpadł z im- 


Wład. Badeniego tudzież posła Hausnera, udzielono miastu 
Brody prawo poboru kopytkowego. 

Nastąpiła sprawa budżetu szkolnego: poseł ks, Kaczała 
czyni zarzuty szkołom ludowym, że są niepraktyczne, że brak 
ich w wielu gminach i jest zdania, żeby w seminaryach, gdzie 
się kształcą nauczyciele, wprowadzono naukę zręczności. Poseł 
Leniński znowu narzeka, że w szkołach ruskich dzieci uczą 
się tylko polskiego języka, że inspektorowie szkolni czynią 
krzywdę ruskim szkołom i rusinów na polaków chcą przerobić. 
Odpowiadają na to posłowie Rozwadowski, komisarz rządowy 
i p. Madejski, że tak nie jest, a jeżeli są jakie uchybienia, 
to trzeba się o to skarżyć, a Rada szkolna winnych ukarze — 
tak zaś na wiatr rzucać skargi to nie wypada. W końcu przy- 
jęto wszystkie wydatki na cele szkół ludowych w kwocie 
675.320 zł. a potem już dodano kwotę 3.600 zł. na wydanie 
książki dla nauki dopełniającej w języku ruskim. — Przytem 
wezwano Radę szkolną, aby nie obsadzano posad nauczycieli 
nadetatowych w tych okręgach, wprzód, dopóki nie będzie 
obsadzona posada nauczyciela szkoły zorganizowanej, która 
jeszcze nie ma nauczyciela. 

Odrzucono petycye m. Zaleszczyk. aby siedziba usta- 
nowić się mającego sądu obwodowegv dla okolicy Czortkowa 
była naznaczoną w Zaleszczykach, a nie w Czortkowie. 

Przy rozprawie o szkołach rolniczych w Dublanach 
uchwalono przeznaczyć kwotę 6490 zł. na wydobywanie torfu 
w tamtej okolicy, 300 zł. na wydawanie rocznika szkoły 
i polecono Wydziałowi krajowemu, aby się zniósł z Rządem 
o założenie w Dublanach wzorowej gorzelni, w której mo- 
gliby się młodzi ludzie uczyć gorzelnictwa, a wreszcie prze- 
znaczono 400 i 300 zł. na założenie w Dublanach i QCzerni- 
chowie sadzawek na sztuczną hodowlę ryb. Co do szkoły 
rolniczej w Czerniehowie, postanowiono zarządzić reperacye 
tamtejszych budynków za cenę 7700 zł. starać się o prze- 
niesienie z tamtąd szkoły ogrodniczej gdzieindziej, uzyskać 
od rządu większą zapomogę dla tamtejszej szkoły, wreszcie 
folwark oddać w ręce zdolne i praktyczne do zarządu. 

Posiedzenie z d. 20 Stycznia. 1887. W sprawie ure- 
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gulowania jazdy na kolei Transwersalnej uchwalono wezwać 
rząd, aby to w sposób dla mieszkańców tamtejszych dogo- 
dniejszy urządził. O ile szłyszeliśmy, ma się już od 1 Marca 
r. b. zaprowadzić nowy rozkład jazdy. 

Zezwolono miastu Biała na pobór 40/, opłat czynszowych 
od mieszkań, gminie Mielec na pobór opłat propinacyjnych. 

Poseł Męcjński wskutek licznych petycyj gmin i Wy- 
działów powiatowych w imieniu komisyi gminej wniósł, aby 
Wydział brajowy na przyszłą sesyę sejmową przedłożył 
projekt ustawy o przymusowem ubezpieczeniu wszystkich 
budynków w kraju; komisya proponuje, że każden musi się 
ubezpieczyć w jakim chce Towarzystwie, a jakby rat nie płacił, 
to będą one ściągane przez władze polityczne jak podatki. 
Na wypadek zaś pogorzeli każden wtedy wynagrodzenie o- 
trzyma, choćby nawet zalegał z jaką ratą. — Dalej, że po 
powiatach będą kontrolorowie, którzy pilnować będą, aby 
każden był ubezpieczony, żeby były narzędzia, sikawki i inne 
przyrządy do ratowania, a kontrolorów takich utrzymywać 
będą Towarzystwa Ubezpieczeń. 

Wniosek ten uchwalono, waraz z wnioskiem posła Ro- 
manowicza, aby Wydział krajowy razem z ustawą o przymu- 
sowem ubezpieczeniu, przedłożył Sejmowi projekt ustawy o- 
gniowej. 

Z wniosku posła Koziebrodzkiego, komisya gminna 
przedstawiła do uchwały projekt ustawy, aby zarząd kas po- 
życzkowych gminnych gdzie te sa źle prowadzone, miała 
prawo Rada powiatowa wziąść ma siebie i do czasu uporząd- 
kowania tych kas sama zarządzać niemi na koszt gminy, a po 
uporządkowaniu oddać je na powrót w zarząd gminy. — 
Sejm zgodził się na to. 

Posiedzenie wieczorne. Namiestnik daje wyjaśnienia, 
co do planu regulacyi rzek w Galicyi, że ten plan przedsta- 
wiony Ministerstwu w Wiedniu do rewizyi, dotąd uie został 
zatwierdzony. Co się tyczy niesankcyonowania uchwał nie- 
których przez cesarza, to o przyczynach tego Wydział kra- 
jowy zawiadomiono, a innych sankcya niedługo nastąpi. 

Sprawozdawca poseł Pilat przedstawia projekt do ustawy: 


petem do rowu, ale tak równo obu kołami, że się nie nie 
pochylił. 

— Wio! woła Franek wesoły że mu się udało — Wio! 

Ba, ale łatwiej było do rowu, jak z rowu, bo fura 
była przeładowana. 

— Qzekajcie Franku;— woła Bartek — weźmiemy za koła. 

— Nie trzeba, nie! — krzyczy Franek — ja sam wy- 
jadę. Wio bury! wio! Ale widząc, że bez pomocy się nie 
obejdzie, spuścił Franek trochę se swej fantazyi, więc mówi: 

— No to weźcie Bartku za lewe koło, a kobiety niech 
wezmą obie razem za prawe, a gdy to wykonali, począł zno 
wu wołać na konie i batem wywijać, ale wszystko było da- 
remnem, bo konie razem brać nie chciały, więc choć się wóz 
poruszał, to jednak wyjechać z nim nie mogli: 

Właśnie nadjechał na to Lejba i wola: 

— Ny, czemu to nie zrzucicie trochę snopków ? Jak nie 
zrzucicie, to nie wyjedziecie, bo fura bardzo przeładowana. 

— Jeszcze ci tam będę zrzucał snopki, kiedym je raz 
naładował — mówi potężnie zły Franek — i dalejże okładać 
konie batem i szarpać licami a wołać. Konie długo bez skutku 
szarpały, a Bartek i kobiety próżno marnowali swoje siły 
dźwigając koła. Nareszcie szarpnęły konie razem: przodek 
podniósł się do góry i już, już miały koła wydostać się na 
drogę, gdy kobiety — nie mogące utrzymać ciężaru — pu- 
ściły swoje koło, które też zaraz eofnęło się do rowu, dyszel 
skręcił się i uderzył konie, a fura przewróciła się w poprzek 
rowu, przyczem wóz trzasnął, bo pękła prawa kłonica i prawa 
drabka się złamała. Kobiety poczęły lamentować, gospodarze 


poczęli kląć, wszysey poczęli wywodzić swe racye i spierać 
się, ale to wszystko nie pomogło, bo trzeba było spiesznie 
odprzęgać konie i pędzić po Bartkowy wóz do wsi. Najgorzej 
wyszły na tem zdarzeniu konie, bo Franek złość swoją naj- 
więcej wywarł na nich, okładając je biczyskiem po łbach przy 
wyprzęganiu, jakby one naprawdę były winne czemu. Na- 
reszcie wyprzęgłszy, wsiadł Franek na konie i poleciał pędem 
do wsi, ale nim zdążył wrócić, już deszcz począł kropić, więe 
Bartek i kobiety eoprędzej się rzucili do składania snopków 
z wozu w kopę i dobrze zrobili, bo gdy Franek nadjeżdżał 
z wozem, już lało jak z cebra, więc snopków brać nie można 
było, to też sami tylko na wóz powsiadali i pojechali do wsi. 

Nazajutrz bardzo rano obudził się Bartek, siadł na łóżku 
i spytał żony, która już się po izbie kręciła. 

— A co: leje? 

— E, mie bardzo, ale w nocy to musiało lać bez ustanku, 
bo błocko po kolana. 

Bartek przeciągnął się. podrapał i począł się ubierać. 

— Trzeba się obuć — mówi do żony — bo pójdę do 
leśniczego, odniosę mu pięć szóstek za szkapę. Poczem wstał 
z łóżka i poszedł do komory po buty. 

W chwilę potem wyniósł z komory nową parę butów, 
ale jakże się zdziwił gdy zobaczył że brakło kawał cholewy 
u jednego buta. 

Stanął Bartek na środku izby i począł kręcić i kiwać 
głową i drapać się za ucho. 

— Ej, źle się dzieje, źle... Bodaj to tę wódkę zaprze- 
paściło |... A bodaj cię 1... com miał wczoraj ze starej cholewy 
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że prawo wybierania członków do rad powiatowych razem 
z włościanami, mają także posiadacze małych części dóbr 
tabularnych, z których płacą nie mniej jak 25 zł. podatków 
rządowych aż do 100 zł., bo ci co płacą 100 należą do wy- 
borców większej własności — i drugi projekt: 

że tacy właściciele części dóbr dawniej dworskich, pła- 
cący najmniej 25 zł. aż do 100 podatków rządowych, mają 
prawo wybierać posłów do Rady państwa i do Sejmu, ale 
wprost, sami razem z prawyborcami, których gminy od siebie 
na wybory wysyłają. 

Pierwszą ustawę uchwalono, a do drugiej nie było 
w Izbie potrzebnej liczby posłów 112, ale tylko 100, dlatego 
głosowanie odłożono na później. 

Potem wezwano Rząd, aby uie oddawano zarządu kolen 
Transwersalnej Jyrekcyi kolei Karola Ludwika, tyiko jak 
przyjdzie czas potemu, i część kolei Karola Ludwika rząd 
wziął na siebie. 

W sprawie zalesienia wydm piasczystch i nieużytków 
uchwalono: a) w okręgu Tarnobrzegskim na lat cztery udzielić 
po 650 zł. b) w okręgu Niskim dodatkowo na r. 1887 dać 
jeszcze 500 złr., a następnie przez lat 6. po zł. 700. e) 
w okręgu Jarosławsko - Cieszanowskim dodatkowo na lata 
1887 i 1888 po 300 zł, a na dalsze dwa łata po 450 zł. d) 
w okręgu Jaworowsko-Mościskim na lat trzy dodatkowo po 170. 

Wydział krajowy jednak wtedy wypłaci te kwoty, jeżeli 
właściciele tych gruntów, które mają być zadrzewione, do- 
starczą bezpłatnie robociznę potrzebną do tej pracy, dadzą 
grunt pod szkołę na drzewka i ogrodzenie, a Rząd wyśle 
leśników dla kierowania zalesieniem. Wyjątkowo tylko na r. 
1887 uwolniono od dawania robocizny miasteczko Ulanów 
i na ten cel udzielono kwotę 400 zł. 

Rozpoczęła się potem rozprawa o tem, aby Wydział kra- 
jowy szafujący stypendyami na cele nauki, pochodzącemi 
z różnych fundacyj, starał się dawać je więcej młodzieży po- 
święcającej się naukom przemysłowym, a dla zdolnych bardzo 
kształcących się w innym kierunku, dawał większe kwoty 
pochodzące ze złożenia dla jednego z dwóch lub więcej sty- 


na łatę do chomonta uciąć, tom ci nowiuśką cholewę porznął. 
A bo to ten deszcz wszystkiemu winien, bo żeby nie padało, 
to bym nie chodził na ryby i do karczmy i do kary by mnie 
żandarm nie podał i nie upiłbym się i za szkapę nie płacił 
i butów mie porznął i żyto zwiózł... A bodaj to ten deszcz 
co wszystkiemu winien l... 

— A jużci deszcz winien, powtarza Bartkowa. 

— Teraz trzeba iść do szewca, może co poradzi — rzekł 
Bartek i zabrawszy buty wyszedł z chaty. 

Przed chatą spotkał Franka przypatrującego się chmurom. 
A co — pyta Bartek — będzie pogoda? 
O, co nie ma być, będzie pogoda; chyba gdyby pa- 
nie będzie — odpowiada Franek. 
Pewnie że tak — dodaje poważnie Bartek, a potem 
mówi — A co będzie z żytem? 
Ha, źle będzie, bo zmoknie. 
I zgnić może ? 
Bardzo może... 
Ale żyd swoje zwiózł. 
A zwiózł. 
Szelma żyd! 
O! szelma. 
I chytry. 
A chytry. 
Ale szezęście ma. 

— Alboż wam nie mówię 
szczęście to zawsze takie — i już. 


to 


dało, 


ZNÓW 


ciągle, że to żydowskie 
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cel wydatków potrzebnych. 


pendyów. Zgodzono się, ahy Wydział krajowy postarał się 
u Rządu o zezwolenie na taki sposób udzieJania stypendyów 
na przyszłość, 

Następnie uchwalono, przyjąć do wiadomości o stanie 
funduszu do wykupna propinacyi za r. 1885, wydatki dla 
szkoły łasowej we Lwowie, dalej 500 zł. datku dla lecznicy 
bezpłatnej we Lwowie i 1500 zł. dla Towarzystwa Kółek 
rolniczych. Komisya budżetowa proponowała tylko 1000 zł., 
ale komisya gospodarcza żądała więcej, i na przemówienie 
posła Augustynowicza, jako prezesa Towarzystwa, który pod- 
niósł wielką użyteczność lustratorów gospodarskich, zgodził 
się Sejm na 1500 zł. Polecono również Wydziałowi krajo- 
wemu, aby postarał się u Rządu o wyjednanie pomocy z fun- 
duszów państwowych na płacę dla lustratorów gospodarstw 
włościańskich, których Towarzystwo z wielką korzyścią dla 
podniesienia rolnictwa po wsiach wysyła. 

Uchwalono wyłączyć gminy: Bołozynów, Przewołocznę 
z Bajmakami i Sokołówkę z sądu w Olesku, a przyłączyć do 
Sadu i starostwa w Brodach — dalej utworzenie nowego 
sądu w Bołszowcach, sądu w Podwołoczyskach, a petycye 
gm: Czechowa i Zbaraża o nowe sądy odesłać Wydziałowi 
krajowemu do zbadania. 

W końcu na wniosek p. Romanowicza odstąpiono liczne 
petycye nauczycieli o podwyższenie płacy do uwzględnienia 
Radzie szkolnej krajowej w miarę możności, a szczególniej tych 
nauczycieli, którzy są w miejscach bliskich większych miast. 

Posiedzenie z d. 21 Stycznia. 1887 Udzielono po- 
zwolenie dla miasta Stryja na zaciągnienie w Banku krajowym 
pożyczki 50.000 zł., a odmówiono takiego pozwolenia gminie 
Radomyśl o kwotę 12.000 zł. 

Przystąpiono do obrad nad budżetem krajowym na rok 
1887, przyczem wystąpił ks. Adam Sapieha z wnioskiem 
aby, z powodu zamierzonego przybycia do kraju naszego 
w roku bieżącym Następcy Tronu z małżonką, upowaźnić 
Wydział krajowy do godnego przyjęcia i czynienia na tem 
Życzenie to zostało przyjęte 
i w dalszym ciągu obrad budżetowych udzielono Wydziałowi 
krajowemu kredyt nieograniczony. 

W ogólnej rozprawie nad budżetem występuje ks. Ka- 
czała z zarzutami na całe rządy autonomiczne, a szczególniej 
na Rady powiatowe, że z nich zadnego użytku nie ma lud 


ruski, a tylko same ciężary. (Dokończenie nastąpi.) 


Rozporządzenie o organizacyi pospolitego rusze- 
nia (landszturmu) zostało już ogłoszone w Dzienniku praw 
państwa, podług których spadnie znów nowy ciężar na lu- 
dność i wydatki na gminy. Nie możemy tu czytelnikom po- 
dawać wszystkich przepisów rozporządzenia, które zajmują 
11 arkuszy druku, ale dajemy krótkie objaśnienia, co to jest 
pospolite ruszenie i kto do niego ma należeć. 

Pospolite ruszenie jest dla pełnienia służby wojskowej 
podczas wojny, dla obrony granie kraju, dla trzymania po- 
rządku, gdy wojska czynne idą do boju, dla pielęgnowania 
rannych i chorych, a jak wypadnie potrzeba do zasilania 
czynnej armii do walki z nieprzyjacielem. 

Do pospolitego ruszenia naieżeć mają wszyscy bez wy- 
jątku mężczyźni, którzy skończyli 19 lat wieku aż do 42, ma 
się rozumieć ci, który do wojska lub do landwery nie należą 
bo tamci swoją drogą idą już na zawołanie do wojska, a 
zatem ci, którzy nie mają 20 lat i jeszcze nie byli powoły- 
wani do asenterunku, jak i ei którzy służbę wojskową 
w landwerze odbyli. Wysłużeni oficerowie to nawet do 60 
roku życia w razie potrzeby mogą być do służby w pospo- 
litem ruszeniu powoływani. 

Landszturmistów powoływać ma do służby cesarz, i od 
tego czasu ulegają oni przepisom wojskowym, każden. dosta- 
nie karię jako jest wojskowy, a to dlatego, aby jakby się do- 


stał do niewoli uważany był jako wojskowy, a nie jako 
wolny człowiek, może podejrzany. 

Bataliony pospolitego ruszenia formować się mają po 
powiatach, dostaną od Rządu broń i przybory wojskowe, ma 
się rozumieć utrzymanie podług stopnia jak wojsko i mundury 
a jakby tych mundurów nie było, to muszą występować 
w swojem ubraniu, tylko dostaną oznaki czarno-żółtego koloru 
na ramię, lub czapki wojskowe, za co Rząd będzie takiemu 
żołnierzowi płacił po 10 centów dziennie, jako odszkodowanie 
za zniszczenie ubrania. 

Nie odrazu jednak cesarz powoływać będzie całe pospo- 
lite ruszenie, ale w miarę potrzeby: najprzód tych, którzy są 
w latach od 19 do 37, a potem od 88 do 42. 

W każdej gminie, naczelnik co rok musi spisać wszyst- 
kich należących do pospolitego ruszenia, a to podług dostar- 
czonych metryk z parafii i do tych spisów dodawać tych 
którzy w ciągu roku przybędą, lub tych którzy występują. 
Do pomocy w sporządzeniu takiego spisu czy wykazu do- 
dany być może gminie, ale na jej koszt, sierżant z okręgu 
landwery, spisy te będą odsyłane do Starostwa i do komendy 
landwery. 

Uwolnienie od służby w pospolitem ruszeniu może 
być stałe i czasowe. Stale będą uwolnieni ci, których już ko- 
misye poborowe dawniej uznały niezdatnemmi do wojska podług 
instrukcyi w tym względzie lekarzom wydanej, a ci znów 
którzy nie byli rewidowani, powinni się stawić przed komi- 
sją gminną. 

Do komisyi gminnej dla obejrzenia niezdatnych należy 
naczelnik gminy albo jego zastępca, dwóch radnych gminy, 
lekarz gminny i dwóch landszturmistów już zapisanych jako 
zdatni. Ale takie uwolnienie przez komisyę gminną jeszcze 
nie jest ostateczne, bo ci, którzy się chcą na zawsze uwolnić, 
muszą na swój koszt. (a jak kto biedny to na koszt gminy) 
udać się o potwierdzenie niezdatności do komisyi stawienni- 
czej superarbitrunkowej, i dopiero potem Starostwo wyda mu 
certyfikat niezdatności. Kto takiego certyfikatu nie ma, to 
w razie powołania, musi się stawić do pospolitego ruszenia. 

Oficerów mianuje cesarz, i on tylko może nakazać roz- 
puszczenie pospolitego ruszenia. Również uwolnienia od słu- 
żby z powodu ważnego zajęcia, jako też urlopy, dawane będą przez 
komendy landszturmowe, ale tylko w razie koniecznej potrzeby. 
Inne szczegóły dotyczące oficerów i urzędników wojskowych, 
jako bliżej naszych czytelników nie obchodzące opuszczamy. 

Sejm krajowy. zakończył posiedzenie dnia 25 Stycznia. 
Z powodu, że nie mamy miejsca na zamieszczenie sprawo- 
zdania z czynności jego, podamy takowe w następnym Nrze 
tu tylko nadmienimy, iż jak się Sejm obrachował, że na 
wszystkie wydatki które uchwalił nie wystarczą pobierane 
zeszłego roku dodatki po 30 ct. od guldena rządowych po- 
datków, musiał podnieść dodatek ten o l centa tak, że na 
rok 1887 płacić będziemy po 31 centów. 

Tarnobrzeg. Wydział krajowy przynał Wydziałowi 
powiatowemu na rzecz budowy drogi powiatowej z Majdanu 
do Miechocina subwencyą w wysokości 50°} kosztów ogól- 
całej budowy, obliczonych w przybliżeniu na 70.000 złr. Na 
rachunek tej subwencji otrzymał już powiat 6.500 złr., reszta 
zaś wypłaconą będzie w ciągu następnych 5 lat. 

Tarnobrzeg. Wybór jednego członka Rady powiatowej 
z większych posiadłości rozpisano na d. 24 lutego br. 

Z polecenia ministerstwa Skarbu przypomniała kra- 
jowa Dyrekcya Skabu urzędom podatkowym, że są obowią- 
zane odbierać gotówkę, którą kontrybuenci, w przypisie po- 
datków indywidualnie wykazani,. nadsełają w zwykłych listach 
pieniężnych na rachunek swojej należytości podatkowej. Kon- 
trybuentowi, w ten sposób uiszczającemu się ze swojej nale- 
żytości, mają urzędy podatkowe przesyłać kwity kasowe na 
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otrzymaną gotówkę, jeżeli w liście wyraźnie i dokładnie ozna- 
czoną została należytość, na którą wysłane pieniadze jako 
spłata zarachowane być mają, i jeżeli dołączoną została marka 
pocztowa, potrzebna do wysłania pokwitowania. 

0 zakładaniu nowych szkół ludowych. Za wdaniem 
się Wydziału krajowego Rada szkolna krajowa wydała do 
wszystkich rad szkolnych okręgowych rozporządzenie z dnia 
2. września 1886 L. 10.413, a przez Wydział krajowy 
wszystkim wydziałom powiatowym do wiadomości i prze- 
strzegania udzielone. Rozporządzenie to opiewa: 

„Przy zakładaniu szkół ludowych zdarza się często, że 
gminy przyjmują zobowiązania, których, później nie są w sta- 
nie dotrzymać, a przyczyną tego być może ta okoliczność, 
że przy odnośnych rozprawach, nie bywają stosunki gmin 
należycie badane i ocenione. 

Zwracano na to już kilkakrotnie uwagę c. k. Rady 
szkolnej okręgowej, ażeby ułutwić ścisłe zbadanie majątkowych 
stosunków gminy, polecono Radom szkolnym okręgowym roz- 
porządzeniami tutejszemi z dnia 16 marca 1868 1. 1.057, 
z dnia 4. sierpnia 1869 l. 41254, i z d. 19. sierpnia 1878 
1. 4.732, by rozprawy eo do organizacyi szkół ludowych prze 
prowadzały za współudziałem odnośnych reprezentacyj po- 
wiatowych. kcóre prowadząc nadzór nad majątkiem gmin, naj- 
pewniejsze mogą dać wyjaśnienia co do stosunków majątko- 
wych gminnych. 

G. k. Rada szkolna krajowa widzi się zniewoloną przy 
pomnieć powołane rozporządzenia i polecić Radzie szkolne 
okręgowej, by stosując się do nich ściśle, zapraszała zawsze 
do rozpraw przedsiębranych w celu organizacyji szkół ludo- 
wych delegata dotyczącej reprezentacji powiatowej“. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Uwagi-o chowie i tnczeniu świń. 
(Ciąg dalszy). 


Lochy prośne nie powinno się trzymać ciągle 
zamknięte w ciasnym chlewie, lecz codziennie pra- 
wie na parę godzin wypuszczać, ażeby potrzebnego 
im ruchu użyć mogły. W lecie najlepiej wypędzać 
na pastwiska, gdzie szukając karmy, są zmuszone 
do ruchu; w zimie wypuszczać na podwórze lub 
oborę, a to najlepiej w godzinach południowych, 
kiedy mróz zfolguje. Ruch jest potrzebny losze pro- 
śnej nietylko ze względu na jej zdrowie, ale ałatwia 
on poród i przyczynia się do tego, że prosięta przy- 
chodzą na świat większe i silniejsze. 

Z lochą prośna należy obchodzić się łagodnie 
i ostrożnie. a chociaż uwaga ta odnosi się do wszy- 
stkich zwierząt, które człowiek krzywdzić nie 
powinien, to podajemy ją i na tem miejscu. gdyż 
niezachowanie jej mści się na gospodarzu stratą, 
jaka z porzucenia (poronienia) prosiąt wyniknie. 
Wypędzanie i wpędzanie do- chiewu powinno być 
wykonane z ostrożnością, ażeby zwierzę na uderze- 
nie się lub upadek nie narazić; pastuszek nie po- 
winien lochy prośnej pędzić zbyt szybko, a tem 
mniej zmuszać ją biciem do szybkiego biegu: nie 
wypuszczać jej na oborę lub podwórze razem ze 
świniami butnemi i t. p. Ostrożności wskazane tem 
baczniej przestrzegać, im locha bliższa oprosienia, 
gdyż wtedy do poronienia jest najskłonniejszą. 

Ponieważ stan ciężarny lochy trwa trzy mie- 


siące, trzy tygodnie i trzy dni, więc trudno ozna- 
czyć dzień, w którym się prosiąt spodziewać można. 
Przed nadejściem tego dnia powinno się urządzić 
chlew tak, ażeby prosięta przed duszeniem przez 
lochę ochronić. O ile ta ochrona jest ważną wie 
każdy, kto świnie chowa. Szczególnie duże i ciężkie 
lochy duszą przez nieostrożne kładzenie się wiele 
prosiąt, co gospodarza naraża na dotkliwą stratę ; 
rada na to łatwa i dziwić się potrzeba, że tak nie- 
wiele gospodarzy wie o niej. 

W około chlewu czy karmnika należy po przed 
wszystkiemi ścianami przymocować na sztore deskę 
w ten sposób, ażeby oddalona była od ściany na 
12— 18 cali, a jej dolny brzeg wznosił się nad po- 
dłogą na 8 cali. Locha kładzie się zwykle po pod 
ścianę, a jeśli prosię od tej strony najdzie, bywa 
przeduszone lub zaduszone. Jeśli damy taką deskę, 
to locha nie może naturalnie kłaść się pod ścianę, 
lecz kładzie przy desce; prosię umyka wtedy po 
pod deskę i chroni się pomiędzy deską a ścianą. 
W chlewie, gdzie się oprosienia spodziewamy, po- 
winno być dosyć ciepło i obfita ściółka, ażeby locha 
mogła wygodnie się położyć, a nowonarodzone pro- 
sięta nie marzły i w słomę zagrzebywać się mogły. 
Obliczywszy dzień porodu, dawać na lochę pilne 
baczenie, a skoro niespokojnem zachowaniem zdradza 
nadejście stanowczej chwili, nie pozostawić jej bez 
dozoru. Idzie głównie o to, ażeby tak zwane miejsce 
zaraz po porodzie usunąć; lochy są skłonne zjadać 
miejsce, a skoro to raz spróbują, nabierają bardzo 
złego narowu zjadania własnych prosiąt. Lochy po- 
siadające ten narów są stanowczo do chowu nieod- 
powiednie; znaczną w tem winę przypisać sobie 
musi gospodarz, który pozwolił swem niedbalstwem 
na powstanie tego narowu. Po usunięciu miejsca na- 
leży dać losze ciepłe poiło, zrobione z mąki, grysu 
i letniej wody. Poiło takie jest konieczne w dniu 
porodowym, a zarazem bardzo dobrym dodatkiem 
pokarmowym dla lochy przez cały czas karmienia 
prosiąt. 

Ażeby zapewnić sobie dobre prosięta i dużo 
prosiąt od jednej lochy, należy usunąć od rozmnażania 
- lochę, jeśli takowa przeszła jakąkolwiek cięższą cho- 
robę, która jej organizm nadwerężyła, a co objawia 
się silnem wychudzeniem i trudnością powrotu do 
dobrego wyglądania. Podobnież nie odpowiada do 
chowu locha za stara. Lochy stare rodzą mniej pro- 
siąt i gorsze prosięta; skoro ten objaw okaże się 
u lochy pięcio-lub sześcio-letniej, która była i jest 
zupełnie zdrowa, przepisać go potrzeba podeszłemu 
wiekowi i lochę taką wsadzić do karmnika. Usu- 
nięcie lochy w stosownym czasie od rozmnażania 
jest i dlatego ważne, gdyż za stare lochy żle się 
opasają, a więc i w ten sposób straię przynoszą. 


Wybór knura jest równie ważny wyborowi 
lochy. Jeśli zdecydowanoby się na nasze polecenie 
wybierać knura rasy angielskiej, to wybór jest o tyle 
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ułatwiony, że zwierzęta tych ras są w swyh cechach 
i przymiotach więcej wyrównane. Doradzalibyśmy 
bardzo, ażeby włościanie starali się używać rozpło- 
dników męzkich u wszystkich gatunków zwierząt 
lepszych, a nie takich jakich często dzisiaj używają 
tam, gdzie dwór nie pozwała na użycie swoich 
Gromada to wielki człowiek, powiada przysłowie, a 
rozumieć go należy w ten sposób, że czego jeden 
włościanin zrobić nie może dla braku pieniędzy, to 
mogą zrobić wszyscy i żadnemu zbyt ciężko nie 
przyjdzie. Należy przeto utrzymywać ogiery, buchaje 
i knury. będące własnością Kółek rolniczych lub 
gromady. Kółka rolnicze nadają się do tego więcej, 
gdyż mają w sprawach gospodarskich światłych 
doradzeów; ich Zarząd główny lub powiatowy po- 
stara się o wybór dobrych rozpłodników za nie dro- 
gie pieniądze, byle tylko okazały chęć zakupna 
i potrzebną kwotę złożyły. 
(Ciąg dalszy nast.) 


ZE ŚWIATA. 

Posłowie nasi z Rady państwa już wyruszyli do Wie- 
dnia, gdzie 28. stycznia odbędzie się pierwsze posiedzenie. 
Głównem zadaniem Rady będzie przyprowadzenie ugody z Wę- 
grami na dalsze lat 10. Dotąd układy szły bardzo trudno, 
głównie z powodu oporu Węgrów co do oznaczenia cła od 
nafty i sprowadzania z Kaukazu fałszowanego surowca. Mi- 
nister Dunajewski uparł się, aby na tym punkcie nie ustąpić, 
i zdaje się, że Węgrzy będą musieli pofolgować. Zresztą 
iu nich w kraju nie bardzo się dobrze dzieje. Narobili tyle 
długów, że nie ma z czego płacić procentów, dlatego kto 
wie, czy nie ustąpi ministerstwo Tiszy, bo co do ministra 
skarbu, to wiadomo już, że podał się do dymisyi. 

Ze sprawą bułgarską dotąd nie ma końca, a pogłoski 
o niej dochodzące nas z różnych krajów tak są niejasne, że 
doprawdy sam dyabeł nie wie, eo ztego wyniknie. Zdaje sie, 
że Rosya porozumiawszy się z Turcyą, chciałaby swoje za- 
miary przeprowadzić i jeżeli nie wprowadza tam wojska, to 
pragnie, aby i bez wojska zrobiła swoje i rządziła tam jak 
u siebie. Żądają tedy, aby dzisiejsza regencya ustąpiła, a rządy 
objęli niejaki Zankow stronnik Rosyi i inni jego przyjaciele, 
żeby ministrem wojny był rosyjski jenerał, żeby zarządzić 
nowe wybory do Sobrania, a to żeby obrało na księcia kre- 
wanego cara księcia Lejehtenburskiego. Otem wszystkiem mają 
radzić w Konstantynopolu delegaci bułgarskiego narodu, któ- 
rzy z Rzymu już do Turcyi wyjechali. Oo na to powie Au- 
strya, Anglia, Włochy — nie wiadomo, te państwa powiadają, 
że trzymać się będą traktatu berlińskiego, a traktat ten za- 
strzega Bułgaryi niezależność. 

Tymczasem wszystkie państwa po cichu zbroją się 
i w zapasy wojenne zaopatrują. W Niemczech rozpuszczono 
parlament jak donosiliśmy, teraz zaś mają nastąpić nowe 
wybory, które chciałby ks. Bismark aby wypadły po woli rządu, 
i aby nowy parlament zgodził się na wydatki na wojsko na 
lat siedem. Z tego powodu gazety niemieckie straszą świat 
wojną z Francyą i donoszą, że Francya się uzbraja, że woj- 
ska ku granicy niemieckiej posuwa, że kupuje konie, że sta- 
wia na pograniczu baraki. Francya się tłumaczy, że niepra- 
wda, że o wojnie nie myśli, a tu rząd pruski zakazuje wy- 
wozu koni z Niemiec i gotuje się niby na obronę przeciw 
Francyi. 

Otóż i w tem trudno dojść prawdy, czy rzeczywiście 
grozi kto komu, czy też Niemey mając za plecami przyjaźń 


Rossyi gotowe są raz jeszcze zmierzyć się z Francuzami. Je- 
dnem słowem ciągły niepokój i niepewność, które bardzo 
źle oddziaływują na wszystkie interesa i dlatego kto wie czy 
wiosna nie przyniesie wojny z sobą. Rossya także się zbroi, 
wojska z głębi posuwa w nasze strony, liweranci jej zaku- 
pują na Bukowinie zboże i okowitę, a minister skarbu szuka 
pożyczki aż 1000 milionów rubli. Naturalnie, że przy takiem 
usposobieniu zaczyna być duszno, że wydatki państw rosną 
i rosną bez końca, Anglia także coś milczy, książę Baten- 
bergski niewiadomo dla czego podrożuje to do Londynu, to 
do Włoch, a taka nawet Czarnogóra sprowadza broń z Rossyi 
i grozi Austryi, że zrobi powstanie w Bośnii i Hercogowinie. 
Nowiny z kraju. 

Od ostatniego ogłoszenia powstały następujące nowe 
„Kółka rolnicze“: 357 Pantalowice pow. łańcucki, zawiązał 
ks. Roman Olkiszewski przy pomocy nauczycieli i właścjcieli 
posiadłości większej; 358. Zakliczyn nad Danajcem pow. 
brzeski, zawiązał p. Michał Tażbierski nauczyciel; 359. Białka 
pow. Nowotarski, zawiązał p. Władysław Strowski naucz; 
360. Kamienica pow. Limanowski, zawiązał p. Antoni Szcze- 
panik z współudziałem gminy; 361. Ocieka, pow. Ropczycki, 
zawiązał p. Dr. Stan, Strzelbieki : 362. Brzeziny pow. Rop- 
czycki, zawiązał p. Dr. Stanisław Strzelbieki notar. ; 863 
Tyniec pow. Wielicki, zawiązał p. Edmund Fierich e. k. po- 
mocnik techn. las. 


Zarząd główny Tow. „Kółek rolniczych* poczuwa się do 
miłego obowiązku złożyć Oddziałowi bocheńskiemu Szano- 
wanego galic. Towarzystwa pszezelniczo-ogrodniczego w Bo- 
chni w imieniu „Kółek rolniczych“ pow. brzeskiego i bocheń- 
skiego szczere podziękowanie tak za udzielenie w. r. 1886 
w większej ilości szczepów szlachetnych dziczek jabłoni i grusz, 
jako też za bezinteresowne pouczania na miejscu członków 
„Kółek rolniczych“ i dawanie rad i wskazówek instrukcyjnych, 
odnoszących się do dziedziny pszczelnictwa i ogrodnictwa, 
jak również za chętne ofiarowanie szczepów, dziczek i swych 
usług dla „Kółek roiniczych* pow. brzeskiego i bocheńskiego 
w tym roku. 

W [24-ta rocznicę powstania styczniowego odbyło 
się we Lwowie dnia 22. stycznia o godz. 11. rano w katedrze 
żałobne nabożeństwo za poległych i straconych w walce z Mo- 
skwą. W  presbiteryum ustawiony był wspaniały katafalk, 
ubrany karabinami i pikami powstańczemi. Mszę żałobną od- 
prawił ks. kanonik Turz"ński, na chórze zaś śpiewali człon- 
kowie Kółka młodzieży handlowej. Świątynia przepełniona 
była młodzieżą szkół średnich i akademikami 

Naruszenie granicy i zabójstwo. Donoszą z Sokala, 
że w Baranich Przetokach w tamtejszym powiecie na tery- 
toryum autryackiem o kilometr od granicy, zabity został w tych 
dniach żyd karczmarz, który prośbą chciał uwolnić dwóch 
przemytników przytrzymanych przez rosyjską straż graniczną, 
W odpowiedzi na interwencyę w formie prosby dostał kar- 
czmarz od rosyjskiego strażnika kulą w głowę. Śledztwo 
w toku. 

Mogiła Wandy ma być ujętą w warownię, należącą do 
twierdzy Krakowa. W tych dniach odbyła się na miejseu w Krako- 
wie komisya celem wywłaszezenia otaczających gruntów. Czas 
pisze o tem: „Rękojmią nam jest dobra wola władz wojsko- 
wych, jak i opieka konserwatora i reprezentancyi powiatu 
krakowskiego, iż ten przedhistoryczny pomnik polski uszko- 
dzonym nie zostanie. Mogiła Wandy, jak wiadomo, przed 
kilku laty uznaną została jako własność narodowa i oddana 
pod opiekę Rady powiatowej i specyaloego komitetu“, l 

Przemysł krajowy. W Sułkowicach ukonstytuowało się 
Towarzystwo kowali z 150 ezłonków złożone; komisja kra- 
jowa dla przemysłu domowego i rzemieślniczego zapropono- 
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wała Wydziałowi krajowemu udzielenie tej spółce odpowie- 

dniego kredytu na rozpoczęcie działania. W Gorlicach na za- 

sadzie członków Reprezentacyi miejskiej i powiatowej uchwa- 

lono założyć szkołę handlowo-przemysłową w połączeniu 

z warsztatem mechanicznym. W Krosienku wyżnem powiatu 

krośnieńskiego postanowiła komisya założyć szkołę koszykar- 

ską. Towarzystwo tkackie w Korczynie nosi się z myślą prze- 

rabiać także bawełnę, postanowiło zaś założyć własny magiel * 
płócien. 

W Komarowie (powiat stanisławowski) w d. 8. b. m, 
spłonęło 5 zagród włościańskich. Szkoda nieubezpieczona wy- 
nosi 4.500 zł. Ogień powstał wskutek rzucenia papierosa na 
zagatę (słoma, którą włościanie na zimę ściany okrywają). 

Wilamowice pow. bialskiego. Rada gminna z inicya- 
tywy i przy współdziałanin krajowej komisyi przemysłowej 
uchwaliła założyć szkołę tkacką, obowiązując się dostarczyć 
lokalu, światła, opału, usługi, tudzież przyczynić się do utrzy- 
mania szkoły datkiem pieniężnym. Gmina Wilamowice należy 
do bogatsych gmin kraju uaszego , zakupiła tamtejszy obszar 
dworski 1 jest wzorowo administrowaną. Mieszkańce Wilamo- 
wie prowadzą z dawien dawna przemysł tkacki jako domowy, 
lecz czując dziś potrzebę przekształcenia w wyższą kategoyę 
przemysłu fabryczuego, sami się upomnieli o utworzenie 
w Wilamowicach kursu komercyalnej nauki t. j. rachunków 
i bubalteryi. 

Poczapińce, gmina pow. tarnopolskiego po długich 
staraniach otrzymała koncesyą na budowę młyna wodnego. 
Na pokrycie kosztów tej budowy użyte być mają dochody 
zebrane z 50-morgowego pastwiska gminnego, które od nie- 
pamiętnych czasów leżało odłogiem bez Żadnego pożytku, 
a dopiero od kilku lat jest należycie administrowane. 

Dynów. W grudniu zjechał był starosta brzozowski p. 
Punicki wraz z prezesem Rady pow. p. J. Dydyńskim, na 
mający się odbyć wybór nowego burmistrza w miejsce sus- 
pendowanego dra Królikowskiego. Panowie ci czekali prawie 
cały dzień, ale nie mogąc się doczekać kompletu, odjechali 
i wskutek tego Rada gminna ma być rozwiązaną. Obecnie 
rządzi miasteczkiem wiceburmistrz p. Landau. Obywatele 
miejscy i okoliczni starają się o urządzenie w Dynowie urzędu 
podatkowego, ponieważ niektóre gminy są o 6 mil oddalone 
od Brzozowa, siedziby Urzędu podatkowego. 

Śmierć w płomieniach. W Romanówce, powiatu ru- 
deckiego dnia 11. b. m. o północy wybuchł pożar w chacie 
Hoata Sawruckiego i zniszczył ją wraz z budynkami gospo- 
durskiemi i zapasami do szczętu, przyczem komornica 60-let= 
nia, Parańka Korytkowa, i 8-mioletni jej syn Iwan postradali 
życie przez uduszenie dymem. Ogień był podłożony zbrodni- 
cza ręką z zemsty, a sprawca, Seko Bielnyk, który się przy- 
znał do czynu, jest uwięziony. 

Zatrudniona przy młocarni na folwarku w Melatynie 
pod Wiszeuką, w powiecie gródeckim, zarobnica Nacha Gerus, 
tak mieostrożnie nakładała koniczynę, że maszyna zgruchotała 
jej lewą rękę. Nieszezęśliwą oddano do szpitala w Żółkwi. 

Wiec włościański ma się odbyć w maju br. w pow. 
rzeszowskim pod patronizacją tamtejszej Rady powiatowej, 
która na koszta jego urządzenia uchwaliła nawet 25 złr., i do 
odbywania przygotowawczych zebrań odstąpiła biuro Wydziału, 


Rozmaitości 

Ukryte gniazda kur i kaczek wynaleść. Wiadomo, 
że często zuujdują się takie kury i kaczki, które szczególny 
pociąg mają do potajemnego znoszenia jaj na dworze, gdzie 
rzadko kiedy zdołają je potem wysiedzieć i wywieść swoje 
potomstwo, gdyż albo jaja kto wybierze, albo też młode wy- 
kłuwające się szczury poduszą. W każdym razie jest to strata, 
której jak najłatwiej i w Sposób najprostszy uniknąć można, 
wkładając kurze lub kaczce odrobinę soli w miejsce zkąd jajo 
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wychodzi, a wtedy ona puszczona wolno, niemogąc już dłużej 2:26 kg. soli glauberskiej w kilku porcyach. 4) Dla uśmierze- 
zatrzymywać zniesienia jaja, pospiesza prosto do swego taje- nia gorączki wymienia, używa się gliny z octem , odmieniająe 
mnego gniazda, przez co go też zdradza. Naturalnie że po- okłady często, szczególnie z początku, aż nastąpi odpowiednie 
trzeba jest wtedy pilnie patrzeć za puszczoną kurą lub kaczką wydzielanie się mleka, 5) Dojenie powinno odbywać się jak 
i iść za nią, aby znaleść jej skarb ukryty, Sposób ten jest najczęściej (początkowo co godzinę). Po ustaniu słabości, należy 
oddawna w użyciu u gospodyń na Mazowszu, a jest on za- dawać krowie w pierwszych trzech dniach tylko dobre siano 
równo pewny jak i łatwy do wykonania. i wodę. Używanie rostworu thymolu poleca autor bardzo usilnie. 


Ostrożność względem chorób zwierząt. Nieraz lu- 
dzie na wsi chodząc około chorych zwierząt najmniejszej 


ostrożności nie zachowują, skutkiem czego choroba przenosi Do dzisiejszego Nru dołączamy trzeci Ner Czytanki ks. 


się na nich ze zwierząt ponieważ u nich jest wiele podobnych Wąsikiewicza tym, którzy ją oddzielenie prenumerują, jak 
słabości bardzo zaraźliwych i niebezpiecznych dla człowieka. równie przesyłamy nieodebrane poprzednio Czytanki, o które 
wieżo naprzykład, w jednym ze szpitalów warszawskich czytelnicy reklamowali 

zmarł młody oficyalista wiejski, który zaraziwszy się nosa- aS R E ę S 

cizną od konia, nie mógł się już z niej wyleczyć. — Wiadome a) SANA A g 4 NA ACO EE 

nam są także przypadki śmierci nieostrożnych ludzi jedynie Czytankę wszystkiem prenumeratorum jako = okaz, — teraz 

z tego powodu, że się zarazili od bydła karbunkułem (czarna zaś dołączamy tym tylko, którzy oddzielnie od prenumeraty 

krosta) lub księgosuszem. Szczególniej ściągając skórę z pa- „Niedzieli“ 75 ct. nadesłali. 

dłych zwierząt trzeba być ostrożnym, jeżeli się ma na ręku : y ` 

jakie skaleczenie, ponieważ wtedy najłatwiej zaraza się przyj- Ceny targowe z tygodnia. 

Je: A EŃ Ro OE ok i śmierć wkrótce nawet po- "za 106 kilo wagi 
Leczenie gorączki pokarmowej u krów. Przy obja- Nazwa hoja za si = | ER i a a 

wieniu się febry pokarmowej (Kalbsfieber) u krów, co nastę- zt. |et.| zł. jet.) z.|et || zł.jet.| zł. [ot ||zt.jet.|] zł. |ct.||z1.|et.| zt. |et.J|zt. jet. 

puje zwykle w pierwszych 24 godzinach po oćieleniu, należy: Pszenica . | 8/60, 9leol 8l—| alzol 8l—l siso] 8'50! sleol sl5ol el— 

1) Położyć zwykły worek zbożowy, napełniony częściowo lo- Żyto . . . | 650] 690) 5150] 6|10|—|—|| 580 6 30 6,40|—|-—-| ele 

zyż jd i Jęczmień . | 640) 7i —i 5|-—-| V10 480 680] 6—1 67%5|——| 6l4 

dem, AEO? krowy w całej lugosi, począwszy od makiy RE + | sląQ 5j60| alio) 525) 4185] | — 5L-| 5Bol- |--| 5le0 

ogona, aż do przednich łopatek ; mniejszy zaś worek, również Kikumidzkag SST I=|* || jak A A (Sa (O A ABE E 

z lodem, kładzie się na głowę, przypinając go do rogów. Okłady CE sbólio|-- 6!— 9140] 7/—! 9—1 6,50! 91- |-1—I 7180 

te utrzymuje się stale, aż do ustąpienia objawów febry (24 godz.), Tatarka , . | 6 15) 1|50|—|---|—-——-—-|>—— | —|-|-|--|--| 6085 

następnie daje sięjej w pewnych odstępach. 2) Pochwę rodową Proso Eh R; Li koci” E Ea e zela J7 25 

należy oczyszczać trzy razy dziennie za pomocą lejka i gumo- Kanteen e e oai elesko | |OlslooiE= Jamas T l 

moejirirki (węża) roztworem 13/3 thymola, Daje się w tym 6% Listy Zast. Banku Włość. za 100 żądają 53 dają 50. 

celu 2 gr. thymolu do 1. litra wody. 3) Dla należytego i grun- i O 5 A e N E 460227748, 

townego przeczyszczenia daje się w przeciągu 12 godzin 1 do Za Rubla rosyjskiego papierowego płacą 1 zł. 17 et. 
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Marka ochronna. sk słabości żołądka, cu- 
ZĘ chnącym oddechu,wzdęciach, 


GPÓWNY SKŁAD ý i 23 kwaśnych odbijaniach, kol- 


kach, katarach żołądkowych 


w Krakowie 
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Fi parowaną 


ólni i s | A ESA atwardzeniach przeciążenin 
EMRE" Odszczególniony na wystawach krajowych | {š [i taida gotrawami i napo- 


medalami państwowemi zasługi, za zdrowe | # pr”) jami, przy rohakach, cier- 
Z 3 pienineh I: wątroby 
iękne okazy nasion a 2 eS] hemorojdach. Cena flako- 

pię y S niku wraz z przepisem 85 centów austr. Główni 

skład u aptekarza » 


poleca: całkiem świeżego zbioru na- Karola Brady 


w Kromeryżn (Kremsier) na Morawie w Anstryi. 


siona jarzyn f kwiatów, traw, roślin) 5 Do nabycia w wszystkich aptekach. j 
Ostrzeżenie! Prowdziwe krople żołądkowe 


i i 11 -| ”) maryoeelskie bywają częstokrotnie fałszowane 

pastewnych, koniczyny krajowej Eo 5 i naśladowane. — WNE prawdziwości tych 
s z EN s / kropli powinna każda butelka obwiniętą być 
ginalnej, ucerny francuskiej $ Nasiona w GRAKO WANIE czerwone, zaopatrzone powyżćj 
: I| oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdćj 

leśne, krzewów itp. butełce znajdować się powinien przepis uży- 

wania kropli, z wzmianką, że drukowany jest 

| w drukarni H. Guska w Kromieryżu (Kremsier.) 


k i wszelkie wyroby nawozów sztucznych 
z poręczeniem (9—24—52) 
zawartej ilości żywiołów roślinnych 
po cenach umiarkowanych. 
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jakotei wszelkie ronsady jarzn i kwiatów | 7 zmory wastępaiące ez awoją ułała aęczcją 
Od września do końca grudnia u B. M. Katza w Sośnicy p. Radymno 
Cebulki kwiatowe t. j. Hyacynty, Tulipany, do sprzedawania na wypłat, a mianowicie: 


Narcyz Tacet Jonskliwe , Krokusy, | Fabryka maszyn rolniczych Umrathka i Sp. z Babna. 
JEM; Yo ia Ę W Fabryka maszyn rolniczych Ph. Mayfartha i Sp. 
Lilie itp. w Wiedniu i Frankfurcie nad Menem. 
j r A Wielki Dom bankowo-handlowy L. Herbera w Ber- 
Oek WSSE DE eg L eT nie (ta firma co do sprzedaży papierów wartościow.] = 
ze świeżych, sztucznych i zasuszonych kwiatów. Upraszając Szan. Publiczność, aby w razie potrzeby udawała się do po 
P ją ; 20y P Y, g P 


Za zdatność kiełkowania wszystkich nasion reezy Zwraca się przytem uwagę Szan. Publiczności na bębnową sieczkarnię o 3 nożach i 2 kołach za« 
„ | machowych, około 125 kilo ważącą, w fabryce 28 złr., dalej na bębnową sieczkarnię o 4 nożachi 2 ko- 


bezwarunkowo. (10—12—26) | zach zamachowych, około 200 kilo ważącą, w fabryce 40 złr., na ręczną młocarnię sztyftową, w fa- 
ip ; bryce 70 złr., i na żelazny pług uniwersalny z dwoma blachami, w fabryce 32 złr. kosztujący. 
Cenniki rozsyła na żądanie franco. 4 Następnie zwraca Agencya uwagę na to, iż za wypłatą po 2 złr. 40 ct. miesięcznie nabywa się już zaraz po dru- 


giej racie miesigcznej wyłączne prawo właąności do 4 losów i do tychże wszelkich wygranych, jako to: do losu czerwa- 


©G m nego krzyża włoskiego z główną wygraną pół miliona lir czyli ćwierć miliona złr., — do losu czarwonega 
o 4 ( krzyża anstryackiego z główną wygraną 50.000 złir., — do losu czerwonego krzyża węgierskiego z główną wygraną 
25000 złr. — i do węgierskiego losu katedralnego (Dombau-Los) z główną wygraną 120.000 złr. — razem z 14 

JL 


łosowaniami do roku. — Agencya przy kupnie papierów wartościowych opuszcza 2 raty, a przy maszynach rolniczych 
już po zapłaceniu tychże, dostarczą uszkodzone części bez żadnej prowizyi. — Korespondenaya po polskn. (18-3-52) 
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